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Górka w świetle uwag o „Luchon”.

Przed paru  tygodniami  zdarzyła 
mi się sposobność  odwiedzić s an a ­
torjum na „G órce” , której  historję, 
powstania  i da lszego rozwoju,  o b ­
serwowałem od jej zarania.  Prze­
glądając  k tóregoś wieczora czas o­
pismo francuskie „La Presse T h e r ­
male Climat ique”, zwróciłem uw agę 
na artykuł,  w którym autor w peł ­
nych zachwytu słowach zdaje sp ra ­
wozdanie  za zjazdu, jaki n iedawno 
się odbył w zdrojowisku s iarczanem 
we Francj’, — w Luchon.  Zjazd ten 
zgromadzi ł cały szereg poważnych 
osobistości  z Tuhoy,  reprezentują­
cych tak świat  lekarski,  jak też i in­
stytucje społeczne.  Zwiedzano d o ­
kładnie urządzenia zdrojowiska,  w y­
s łuchano informacji co do chorób,  
jakie nadają  się tam do l e c z e n i a .  
Podkreś lono  na pierwszem miejscu 
fakt, że celem Luchon jest leczyć 
przez cały rok i przez cały rok, a n i e 
p r z e z  p a r ę  t y g o d n i  umożli­
wić chorym leczenie kąpielowe. Dział 
ten musiał mnie, jako lekarza,  zająć 
temwięcej,  że wzbudził  refleksje, w y­
nikające z porównania.  1 tam we 
Francji,  jak i na naszej Górce,  do 
leczenia nadają  się po d o b n e  s c h o ­
rzenia (zboczenia rozwojowe nabyte 
czy wrodzone,  sprawy gruczołowe,  
schorzenia s tawowe,  chroniczne zmia­
ny w oskrzelach i t. d.)

Podkreślamy,  że omawiany  zjazd 
poświęcon y był w głównej  mierze  
z imowemu leczeniu dzieci, w t. zw. 
l e s  c a m p s  t h e r m a l e s .

Ale nieto zwraca moją uwagę; w y ­
dało mi się bowiem,  ^e czytając 
„zagraniczne” pisma, czynimy o d k ry ­
cia go dne uwagi; i że spos t rzegamy 
rzeczy,  z k tórych pat rząc  na nie 
zbliska nie zdajemy sobie sprawy.- 
To ć przecież na Górce od lat paru, 
latem i zimą leczą się dzieci, korzys­
tając z kąpieli s iarczanych bez wzglę­
du na porę roku.  Dodatni  w pływ 
tych kąpieli z radością  o b s e r w o w a ­
łem niedawno.  Ale, o ile mi w iado­
m o —niewiele się u nas  o tem mówi, 
a tem mniej pisze. Wów czas ,  kie­
dy my Polacy słyszymy o zdrojo­
wisku s iarczanem we Francji, bardzo  
wielu z nas  pewno  niewie, ze mamy 
w Polsce sanator jum,  które d o r ó w ­
nuje, a może wyprzedza  p o d o b n ą  
instytucję zagianicą.  Na zjeździe 
w Luchon postanowiono uświada­
miać ogół  społeczeństwa o war to­
ściach leczenia i dobrodz ie j s twach,  
jakie się z niego czerpie.  P ragną ł­
bym,  aby choć parę  osób,  czytając 
miesięcznik „G órk ę”, zwróciło u w ag ę  
na sanator jum dziecięce w Busku - 
Zdroju,  i aby tych parę  słów stało»
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się zachętą  d o  p ropagow an ia  naszych 
rodz imyc h  bogac tw.  Niechaj jak 
najwięcej" osób  wie, że mamy własne

Luchon,  k tórego niemamy potrzeby 
się wstydzić  ale o k tó iem t rzeba,  aby 
społeczeństwo jaknajwięcej wiedziało.

D r .  M a c .  K a t .

K oleąje Zimowe na Górce
Akcja  opieki społecznej  nad dziec­

kiem, uwzględnia jąca  w szerokim za ­
kresie pot rzebę  letniego odp o cz y n k u  
d l a  dzieci w rozmai tych kolonjach 
i półkolonjach,  nie liczyła się d o ­
tychczas  z po t rz ebą  krótkiego c h o ć ­
by odp o cz y n k u  i w zimie. — We 
Francji  pomyślano już o tem, org-a- 
nizując w Bourboule,  Ceuterets,  Lu­
chon,  t. zw. ob ozy  zimowe, gdzie 
dzieci  przyjmowane na najkrótszy o- 
kres  6 tygodni  używają nie tylko 
wypoczynku  i przyjemności  spor tów 
zimowych, ale korzysta ją  również 
z leczenia k l ima tyczno-zdrojowego.

W  Polsce jedna z najpierwszyeh 
kolonij  zimowych dla dzieci szkol­
nych  została o twar ta  na G ó r c e  
dn.  29 gru dn ia  1933 r., narazie obli ­
czona na 25 dzieci, koszta  u t r zyma­
nia których częściowo pokryło  T-wo 
Przyjaciół  Górki.

Związek Rodziny Urzędniczej  p rz y­
słał  z Warsza wy 10-ro dzieci, synów 
p ra co w n ik ó w  Ministerstw i innych 
u rz ędów ,— Busko  i szkoły okol iczne 
15-ro dzieci,  w wieku od 7 do  16 lat.

Myślą p rzewodn ią  zorganizowania  
takiej  kolonji b i ł o  me tylko dać  w y ­
poczynek  i d o b r e  odżywienie,  ale 
również  umożliwienie dzieciom k o ­
rzys tania i w zimie z kl imatyczno — 
zdro jowych bogac tw  Górki.  Nies te­
ty  2-u tygodn iowy  okres  jest s t a ­

nowczo za krótki,  bo  nie wystarcza  
nawet  na pobran ie  pełnej serji k ą ­
pieli s iarczano - słonych.  Trzeba mi­
nimum 6-8 tygodni  dla uzyskania wi­
docznej  i twalej pop ra w y  z d r o w a  
wątłych,  anemicznych dzieci. Mamy 
nadzieję,  że społeczeństwo,  licząc 
się z doświadczeniem lekarskiem,  u- 
względni  słuszność powyższych za­
łożeń i w przyszłości  umożliwi dzie­
ciom dłuższy poby t  na kolonjach 
z imowych !

Wszystkie  dzieci mieściły się w je­
dnej ze sal sanator jum im. Rektora 
Dr. Med. Józefa Brudzińskiego,  o- 
prócz tego miały dla swego  specja l­
nego  użytku łazienkę do kąpieli siar- 
czano-s łonych,  oraz duży hool,  który 
służy jako jadalnia.  Rozkład dnia był 
nas tępujący:  o godz.  7-ej rano dzie­
ci wstawały,  godz.  wspólna m o ­
dl itwa i śniadanie,  nas tępnie do g o ­
dziny 10-ej jedna partja: zabiegi
lecznicze (kąpiele, masaż  etc.) druga 
na spacerze,  używając spor tów zi­
mowych (łyżwy, saneczki ,  narty) pod 
opieką naszych w y c h o w a w c ó w .
0  12-ej obiad i werandow an ie  do 
15-ej na sali, o 16-ej podwieczorek
1 znowu ruch na świeżem powietrzu,  
O  godz.  18-ej kolacja, po  której mia­
ły czas  na rozmaite gry i zabawy 
do  godz.  191/2. O  20-ej wszystkie
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dzieci były w łóżkach,  światła g a ­
szono.

Dzieci pomimo,  że pochodziły 
z rozmaitych środowisk,  b a rd zo  
szyb ko  zżyły się ze sob ą i naogół  
czuły się doskonale,  czego najlepszym 
dow odem  są listy z p o d z ięk o w an ia ­
mi nadsyłane na ręce nacz- lnego le­
karza.

Co do s tanu zd row otnego  dzieci, 
p rzebywających na naszych ko lon­
iach zimowych to przedstawiał  się 
on następująco:  u większości  nie 
stwierdzil iśmy schorzeń o rgan icz ­
nych,  jedynie wyczerpanie  i b ladość,  
b ęd ącą  wynikiem złych warunkó w 
higjenicznych,  braku słońca, powie­
trza i n ieodpowiedn iego żywienia,  
kilkoro jednak miało poważniejsze 
schorzenie:  jak zapalenie i powię­
kszenie gruczołów chłonnych,  szyj ­
nych i przyoskszelowych,  owrz odze­
nia podudzi ,  gruźlica s tawu łokcio­
wego  Rzecz pros ta,  że w ciągu tak 
krótkiego czasu nie można było tych 
dzieci wyleczyć,  lecz kuracja ogólnie 
wzmagająca nawet  tylko 14 dniowa,  
wzmacnia jąc  siły odporn e  ustroju, p o ­
t rzebne dla zwalczania choroby,  b y ­
ła dla nich nieocenionym d o b r o ­
dziejstwem.

Nadmienić t rzeba,  że 8-ro dzieci 
najsłabszych lub potrzebujących sp ec ­
jalnych zabiegów leczniczych zat rzy­
mal iśmy na dalsze 2 tygodnie  w sa- 
natorjum.

Wszystkim prawie dziec iom p rz y ­
było na wa dze  (od ‘/a do 11/3 kg.) 
twarzyczki  zaróżowiły się i lekko 
opaliły się, bo  choć s łoneczka nie 
było, lecz miały słońce sztuczne

w postaci  naświetlań lampą k w a rc o ­
wą.

15 stycznia hałaśliwa,  a w y p o c z ę ­
ta g romadka ,  opuści ła G ó r k ę ,  że­
gnając  serdecznie lekarzy,  w y c h o ­
w aw ców  i siostry, uno sząc  nie tylko 
wspomnienia miło spędzonych w y w ­
czasów zimowych,  ale i zapasy świe­
żych sił o  uciążliwej pracy w szkole!

Dr« J a n  ¡Del.
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I  Propaguj  ideę leczenia dziec- §  
j  ka przewlekle chorego. Czytaj, g  
I  p re num eru j  nasze p isemko.  §  
j  Poznaj duszę  dziecka z tego g  
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Jak żyli i co robili 
k o l o n i ś c i  z i m o w i ?

Może poraź p ierwszy w Polsce 
zetknęła sie młodzież szkolna wiel­
komiejska z taką  sam ą młodzieżą 
wiejską w czasie I-ej nowej Kolonji 
zimowej. W a rs za w a  i wioski lub 
mieściny powiatu  s topnickiego i piń- 
czowskiego toć to ogromna różnica,  
w psychice,  usposobieniu ,  ruchach,  
mowie ubraniu,  jedzeniu, sposobie  b y ­
cia s łowem we wszystkiem.

Lekkie dw oro w an ie  w a rs zaw ia ków  
na początku z ciężkich kutych b u ­
tów z cholewami, słomą wyście la­
nych,  z kurtek i kożuszków.

A najgorsze  ze spaniem w jednej 
sali, więc Wars zaw a  zajmuje miejsca 
p od  jedną ścianą, „p rowincja” p o d  
drugą,  ale jeszcze tego samego  wie­
czoru połączyła ich kąpiel  w na t rys­
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kach,  gdzie  różnice ś ro do wisk  zmy­
ś l i ły  się.

N astępnego  dnia sanki,  saneczki,  
ś l izgawka na sadzawce,  a potem 
siedrn par łyżew, troje saneczek,  w a r ­
caby,  radjo  . . . .  i siarczanki  przy 
pięc iorazowym dziennym posiłku.

Jad ło  też to bractwo,  nie żałowało 
nas,  ani intendenta,  ani kucharki ,  ani 
s ios t ry Jadwigi .  Rano o 7-ej śn iad a ­
nie, potem jedna gr up a do kąpieli, 
d ru g a  sport ,  10-ta drug ie  śniadanie 
i znowu grupa  „w y sp o r to w an a” do 
kąpiel i ,  a wypoczęta  na śl izgawkę,  
saneczki  i t. d.

12-ta ob iad  z 3-ch dań i p rz y m u ­
s o w e  leżenie. Godzina  3-cia znowu

Dzieci G©rki o
Przed samemi świętami dowied z ia­

ły śm y  się, źe przyjeżdża  do  nas 
grupa ch łopców  na ferje z imowe i że 
my właśnie musimy zrobić im miej­
sce w Sanatorjum,  o d d a jąc  im na 
przeciąg  dwóc h  tygodni  naszą  salę,

Nie można powiedzieć,  żeby się 
nam to podobało ,  bo  wynosić się z 
ulubionej naszej sali na par terze  aż 
na p ierwsze  piętro, gdzie jest n i edu­
ża weranda,  nie przedstawiało  się 
nam zbyt  przyjemnem.  Przecież za­
wsze  wszystkie dzieci przywiązują 
się do  własnych kątów.  Ale cóż ro ­
bić — t rzeba to trzeba.  Zaczęła się 
p rz ep ro wadzka.  Dzieci ch o d ą cę  p o ­
zabierały swoje manatki  i przeszły 

s a m e  o piętro wyżej, również do 
pięknej narożnej sali o s iedmiu o- 
iknach, w ychod zących  na południe 
i wschód.  Dzieci leżące wraz z łóż­
kami  odbyły  podróż  niesione po wo-

spac er  jednogodzinny, potem o 4-ej 
pod wieczorek i gry  towarzyskie 
w hoolu aż do godziny 6-ej do  k o ­
lacji. Potem s w obodna  p o g aw ęd k a  i 
o7-mej  spanie i wówczas  jeszcze do 
830 czytało się bajki do  poduszki .

Taki był niby przekrój dnia.
Wreszcie  przyszedł  dzień wyjazdu,  

jedni się cieszą, a kilku płacze, bo 
chcą  zostać  — zresztą  sumienie le­
karskie „n ak aza ło ” ośmiu zostawić,  
a wśród nich pozostał  jeden taki 
„warszawiaczek” co to pieski — pe- 
kinki i koty w dom u pozostawił  
i codziennie o nich listy do dom u pisy­
wał, bo  mu sie podobały  . . . sanki.

kolonji zimowej.
li i uroczyście.

Święta spędzi łyśmy więc już na 
nowera mieszkaniu,  w najbliższem 
sąs iedztwie sali kremowej.

Byłyśmy ba rd zo  ciekawe skąd 
przyjadą  chłopcy i ilu ich będzie,  
czy będą przechodzil i  obserwację 
czy poznam y się z nimi i t. p.?

W  końcu grudnia  przyjechali,  p o ­
znałyśmy odrazu po gwarze,  jaki 
dochodzi ł  nas  z dołu. Wiedzia łyśmy 
że przez dwa  tygodnie,  to jest p r a ­
wie przez cały czas  ich pobytu  na 
Górce,  nie będziemy mogły z nimi 
się stykać.  W yg ląda łyśmy  jednak 
przez okna,  lub z naszej we randy 
i widniałyśmy jak chodzili  na spacer  
lub jeździli na saneczkach.  Byli to 
chłopcy w różnym wieku i z róż­
nych szkół. Doszły do nas plotki, że 
n iektórzy niezbyt  dob rze  się za ch o ­
wują, ze z łóżkiem musiała siostra'
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w ywieźć  któ regoś  na hol, żeby nie 
przeszkadza!  innym w spoczynku,  to 
znowu,  że się d w óc h  pod rapało ,  aż 
opat runek,  któremuś t rzeba było za­
kładać! Niektórzy próbowal i  naw ią ­
zać z nami rozmowę,  przesyłając p y ­
tania z jednej  we randy na drugą.  
Aż wreszcie po dw óch tygodniach,  
w niedzielę popołudniu ,  Kolonje 
zimowe mogło  zwiedzić całe sana- 
torjum.  Szli więc z sali na salę, wszę ­
dzie zapoznając  się ze stałemi miesz­
kańcami  Górki.  Wpad l i  do  nas jak 
szarańcza,  pięknie nas pozdrowili ,  
mali ze zdumienia i zachwytu po- 
wsadzal i  palce do buzi a przez  o- 
myłkę do  noska.

Tyle było naszej znajomości z nimi. 
Na drugi dzień po wyjeździe ch łop­
ców  przenies iono na znowu nas dół 
d o  wywietrzonej  i wyczyszczonej  
pięknie sali. Wielkie było nasze zd u ­
mienie i przyznajemy szczerze i ra­
dość,  g dy  dowiedzia łyśmy się, że 
kilku chłopców pozostało jeszcze na 
drugie dwa ty g o d n ie— ztymi za przy­
jaźniłyśmy się prędko,  bo s p o tyka ­
łyśmy się ne lekcjach i robotac h — 
grałyśmy w szachy i wspólnie o d ­
mawiały modl itwy ranne i wieczorne.

Cieszymy się, że byli u nas na 
Górce,  że poznali  życie nasze i wie­
my, że nie za pomną o nas ani ci ze 
szkół średnich m. Wa rsza wy,  ani 
ci z okol icznych wiosek,  dla których 
wszystko co tu spotkal i  było wiel­
ką  nowością;  i elekt ryczność,  i kana­
lizacja, i centralne ogrzewanie,  i na­
sze białe ruc hom e łóżeczka i całe 
tutejsze życie poświęcone choremu 
dziecku.

\Ą Pomaga jąc  propagowaniu  na- }{j 
|{j szej idei — przyczyniasz się do ł{j 

ra towania chorych dzieci od ({j 
| kalec twa,  a naw et  od śmierci.  % 
|{] Pamiętaj  o swym obowiązku [{f 
|}j i odpowiedzia lności  przed przy- |Jf 
\Ą szłemi  pokoleniami .  —

K R 0  N I K A.  
Ferje  zimowe.

Liczyliśmy najprzód miesiące,  p ó ­
źniej tygodnie,  wreszcie dni. Kiedy 
się rozpoczną ferje zimowe,  a znie- 
mi wiele przyjemności  i wyspać  się 
można ile kto chce.

Osta tn i  dzień, rozdanie świadectw 
m o m e n t  zamieszania równowagi  d u ­
chowej —- wielka radość albo o d ­
wrotnie  . . . J e d n a k ż e  trwa to tylko 
chwilkę młodość  robi swoje.  Energicz­
ne  ot rząśnięcie się i wszelkie smutki  
i zmar twienia idą precz! Wszak żyjemy 
tylko raz! Hej, łyżwy, narty,  sanki!  ..  
Do roboty kto żyw! ftż dusza zady­
gota ła  z radości,  za trzepota ło  coś 
w piersiach i ha jda  na śnieg !

Toż trzy tygodnie  przed nami  b ło­
giego nieróbstwa,  trzy tygodnie  wszel­
kich przyjemności  i rozbratu z ks iąż­
kami,  belframi,  tabliczką mnożenia,  
czy innemi  cyframi.

Niechby te trzy tygodnie  jak naj­
dłużej trwały.

Rozwój sportu na Górce.
W biężącym roku zakwitł  s p o r t  

zimowy w całej pełni i wielkimi k ro­
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kam i  wciąż idzie naprzód.
Wszelkie wzgórki i dołki drz em ią ­

ce dotychczas  spokojnie  zaroiły się 
od początkujących spor tsmenów.  Jak. 
kto może  i czem kto może tak je 
szlifuje i wygładza.

Główny tor ciągnący się między 
brózdami  aż hen do base nu ciągle 
za ludniony przez dziatwę i młodzież 
s ana to r ju m ,  jak pryncypalna  ulica 
wielkiego miasta.  J e d n i  suną z k a ­
wale rską  butą  na sankach,  inni na 
nar tach,  łyżwach inni jeszcze na o b ­
casach lub spodniach.  W zapale za­
pom inają  jakie m o g ą  być tego k o n ­
sekwencje.

Nawet  „z rów now ażony” Rysio za­
pomina o swojej s iedemdziesięcio- 
k i logramowej  tuszy i stacza się 
z wyśl izganej  górki na własnych 
barkach.  Ktoby tam szukał sanek 
czy nart.  Nawoływania,  krzyki, żar ­
ty rozlegają się wkoło.

Dzieci, k tórym nie wolno używać 
dużo ruchu mają urządzone każdej 
niedzieli kuligi. Poubierane  ciepło 
j ad ą  sankami  do pobl iskich lasów 
lub okolic, używając w ten sposób 
przyjemności  zimowych.

Wieczór wigilijny.
Wieczerza wigilijna odbyła  się u 

nas  w tym roku, jak zwykła —  w e­
dług tradycji.

Z ukazan iem się pierwszej gwia­
zdy w głównym hoolu nakryto  stoły. 
Starsze  dzieci wraz z pe rs one lem 
zasiadły do wieczerzy wigilijnej.

Po wymianie  wspólnych życzeń 
i opła tku na  stole olbrzymi karp n a ­

s tępnie barszcz ,kapusta z grzybami  itd.
Zapalono we wszystkich salach 

choinki.  Dzieci z wielką c iekawoś­
cią oczekiwały os ta tn iego  aktu  t. j. 
rozdania podarków gwiazdkowych 
i bakaolji.

Chór szkolny odśpiewał  wraz 
z per sone lem  kilka kolend poczem
0 godzinie 8-ej uroczystości  u k o ń ­
czono.
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H Zdrowe dziecko — to przy- ^
1 szłość narodu i świata.
I  Złóż najdrobnie jszą ofiarę na i  
|  fundusz leczenia- dziecka.
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Przyjazdy rodziców
Z nadejśc iem świąt wiele rodziców 

gości ło u nas  odwiedzając swoje 
dzieci przebywające na kuracji  w na- 
szem uzdrowisku.

t l i o l ia  illa dziatwy ze wsi iMali.
Staraniem Straży Ogniowej  i z po ­

mocą Tow. Przyjaciół Górki urządzo­
no choinkę oraz „ G w i a z d k ę ” dla 
dzieci z wioski przybyłej do Gorki - 
Zbludowic.  Stu dwudzies tu  dzieciom 
od lat cz terech do cz ternas tu  roz­
dano  paczki ze s łodyczami  oraz u- 
rządzono zabawę,  w której  wiejska 
dziatwa brała żywy udział.

Podziękowanie.
Klasie VI g imnaz jum im. E. Za- 

widzkiej w Dąbrowie Górniczej prze­
syłamy gorące  dzięki za ofiarowane 
nam  zabawki i pamięć.
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Nawiązałyśmy kon tak t  z r e d ak c ja ­
mi uczącej się młodzieży i dziatwy 
Zagłębia Dąbrowskiego.  Już  z za in­
te re sow an iem i ożywieniem we r tu je­
my „Młodzi id ą” i „Powsze chn iaka”.

Ciekawi je s te śmy jak zajmuje was 
nasze p i sem ko ?

Naszą wspó łredak to rkę  Kazię 
Błaszkiewiczównę gościła ser deczna 
przyjaciółka młodzieży i dziatwy 
Pani Blanka Hejmowska.

I tak wyrwana z „ z a k o p co n e g o ” 
Zagłębia do s łonecznego drogieg© 
nam  wszystkim sana to r ju m Górki, 
Kazia pierwszy raz podziwiała p ię­
kno stolicy, które chętnie pokazy­
wała jej Pani Hejmowska.

Razem więc z Kazia, która jeszcze 
dotąd dzieli się z nami  wrażeniami , 
je s t e śm y  wdzięczni p. Hejmowskiej  
za zaproszenie  i serdeczną gościnę 
Kazi.

Hallo ! Z a k o p a n e !
Zosi Szewczykównie,  i Hani Ste- 

fanównie za miły liścik dziękujemy 
i nawzajem pozdrawiamy serdecznie.

Druku jemy list j epnego  z b. ucze­
stników kolonji zimowej,  i niżej o- 
drazu odpowiadamy.

Szanowny panie Dyrektorze.
Nazywam się Stępień byłem na 

kolonji w Górce pod op ieką  pana 
Dyrekto ra  przez dwa tygodnie.  Po­
wodziło mnie  się bardzo dobrze.  
Opiekę  miałem bardzo wzorową jak 
również i ' 'wyżywienie bardzo dobre.

Kąpiele w Górce  wzmocni ły mnie  
bardzo dobrze.

Przez co przybyło mnie  na wadze  
i nabra łem sił. Przez to mogę się 
dobrze  uczyć, za co panu d y re k to ­
rowi przesyłam serdeczne podzięko­
wanie jak również i ca łem u pe r so ­
nelowi, k tóry mną  się barddzo d o ­
brze opiekował.  Pozostaje z usza­
now an iem  Stanisław Stępień.

Bardzo przepraszam o ile byłem 
niegrzeczny.

Odpowiedzi  „Górki”.

Bardzo dziękujemy za miłe słowa 
uznania i pozdrowienie i j ed n o cz eś ­
nie cieszymy się, że siarczanki tak 
bobrze  Ci, zrobiły Stasiu i że aż się 
lepiej uczysz.

Życzymy Ci powodzenia  i, pros i ­
my, abyś napisał  do nas  przy k o ń ­
cu roku szk. o rezultatach nauki ,  
abyśmy mieli sprawozdanie  działa­
nia naszej s iarczauki . . .  i w tym 
kierunku.

Dział Towarzystwa Przyjaciół ¡¡firki.
Z końce m  ub. roku działalność 

T. P. G. znacznie się ożywiła. Dzię­
ki poparciu Zarządu Stowarzyszenia 
zorganizowało T. P. G. kolonje zi­
mowe  dla 27 dzieci oraz zamierzono 
przys tąpiś wspólnie  z wy mien iony m 
już zarządem do realizacji kolonj» 
leśnej.  W celu poinformowania te- 
mi sprami  naszych członków, Przy­
jaciół Młodzieży drukujem y 2 odpi­
su protokułów Walnych Zebrań.
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O d p i s .

P R O T O K U Ł
z Walnego  Zgromadzenia  T o w a r zy ­
s twa Przyjaciół  Górki  — Koło na 
Górce  od b y teg o  w dniu 15 grudnia 
1933 r. o godz.  20 z nas tępującym 
porządk iem  dziennym:

1. W y b ó r  p rz ew odn iczącego  i se­
kretarza.

2. Omówienie  spraw związanych 
z Waln.  Zgromadzeniem o d b y ć  się 
mającem w dniu 18. XII. 33 r. w 
Warszawie .

3. Wolne  wnioski.

Obecni:  1) Dr. Sz. Starkiewicz,
2) B. Barcikowska,  3) Helena Brzo­
zowska,  4) Dr. J. Delikowska,
5) Aniela Dobrowolska,  6) Witold 
Dobrowolski ,  7) A dam  Ficek, 8) Fi- 
d i tk iewiczówna,  9) Antoni Furman, 
10) Dr. J. Gawroński ,  11) Helena 
Grodzicka ,  12) I. Gugulska,  13) E. 
Kuroczko, 14) St. Marcówna,  15) J. 
Michalska,  16) Fr. Molówna, 17) M. 
Nadw odzka ,  18) Jakób  Nizioł, 
19) C. Perkowska,  20) M. Pietrza- 
kówna,  21) Antoni  Pykacz ,  22) M. 
Salomonówna,  23) Dr. A. Sałamań-  
czuk,  24) H. Sa łamańczukowa,  
25) St. Siemieńcówna,  26) Wł. S o ­
kołowski,  27) inż. J. Swidziński,  
28) R. Wacławikowa ,  29) Wł. W i ś ­
niewska,  30) M. Zawadzka,  31) St. 
Zielińka, 32) H. Żółcińska,  33) Dr. 
A. Zwanówna .  —
Zebranie zagaił  Dr. Sz. Starkie­

wicz, przedstawiając  cel zebrania i 
p rosząc  o w y b ó r  prezydjum.  — J e ­
dnogłośnie  w yb ra no  na p rz ew odn i ­
czącego p. Dr. Starkiewicza,  na se­

kre tarza p. E. Kuroczko.
P. W. Dobrowolski  odczytał  pro- 

takuły  z poprz ednich  zebrań Waln.  
Zgromadzenia i Zarządu oraz Rady, 
które przyję!o bez zmian.

Następnie p. W. Dobrowolski  
przedstawi ł  sp rawozdan ie  finansowe 
za cały okres działalności towarzy­
stwa, z k tórego wynika,  że od 15. V. 
1929 r. do  1. X. 33 r. To warzys tw o 
zebrało zł. 27.278 74. — wydało  zaś 
zł. 10.008.57 przy nadwyżce wp ły ­
wów zł 17.270.17 w tem nabyty  1 
udział  10.000-ny w Kol. Lecz. Dziec. 
zł. 16.— wpłata raty na Poż. N a ro d o ­
wą, zł. 13 99.12 saldo Funduszu Zdro­
wia, zł. 313 saldo Funduszu bibljo- 
t ecznego  i zł. 5.542.05 kwota  p o z o ­
stała do dyspozycji .  Sprawozdanie  
f inansowe i ogólne,  referowane przez 
W. Dobrowolskiego,  zostało przez 
zebranych przyjęte.  —

Następnie p. W.  Dobrowolski p rz ed ­
stawił  preliminarz na 1934 r. od  dn.
1. X. 33 r. do  31. XII. 34 r. w yka­
zujący w p rz ycho dach i saldo wpły­
wów zł. 7.254.17 oraz przewidywane 
wpływy zł. 3.300 — oraz wydatki  zł. 
5.500.— Pozostałą kwotę  zł. 5.054.17 
postanowiono przeznaczyć na zakup 
2-go udziału w Kolonji Lecz. Dziec. 
zł 5.000.— i przenieść na 1935 r. zł. 
54.17. Przy zakupie udziału nowego 
w Kol.Lecz. Dziec. pos tanowiono p ro ­
sić aby zł. 5.000. było przez kolonje 
podzielone na: 2.000.— na kolonję 
w Wełczu,  1.000.— na kolonję w Hal­
lerowie, zł. 500.— na zadrzewienie 
Górki,  zł. 500.— na bibljotekę kolo­
nji sezonowej  i zł. 1.000.— na war­
sztaty o r top edyczne na Górce.
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Następnie pos tanowiono,  źe T o w a ­
rzystwo będzie  nadal  dążyć do o r ­
ganizowania  opieki nad dzieckiem 
opuszczającem Górkę,  wydaw ać  pi ­
semko  „G ó rk a” oraz prowadzić  akcję 
p ropa gującą  lecznictwo schorzeń 
przewlekłych dziecięcych

Po dłuższej dyskusj i  pos tanowiono 
powiększyć kwotę  na kolonje w Weł- 
czu do  zł. 2.500.— przy zmniejsze­
niu kwoty na kolonję w Hallerowie 
d o  zł. 500.— i przyjęto wniosek p. 
Furmana o przeznaczenie z I woty 
zł. 2.500.— funduszu na leczenie na 
Wełczu 3-ga dzieci po 3 m-ce z g r o ­
na b. w ycho wankó w Górki.

Wreszcie przyjmując całość przed­
s tawionego preliminarza, pos tanowio­
no udzielić Zarządowi  nowemu p r a ­
wa virement pozycji preliminarza,  w 
ramach kwot  ogólnych.

Następnie pos tanowiono wybrać  
p. prof. Wład. Szenajcha stałym d e ­
legatem Tow.  Przyj. Górki na Walne 
Zgromadzenie Kolonji Leczn. Dziec. 
i do Władz. Kolonjij.

P . Inż Swidziński zreferował  p ro ­
jekt  statutu nowego w imieniu Ko­
misji redakcyjnej .  Projekt  ten  został 
w całości przyjęty.

W związku z mającemi nas tąpić 
na Waln. Zgromadzeniu  w Warsza­
wie wyborami  nowych władz T o w a­
rzys twa — uchwalono postulat  aby 
do Zarządu Głównego weszły 3 o so­
by z poś ród  osób zamieszkałych na 
Górce,  a do Komisji Rewizyjnej 2 
osoby,  umożliwiając w ten, sposób 
normalne funkcjonowanie Zarządu 
na Górce,  woDec p ro po no wanego  
i za twierdzonego przez obecne Zg ro ­
madzenie przeniesienia siedziby T o ­

warzystwa na Górkę.
W wolnych "Wnioskach p. Dr. Star- 

kiewicz zawiadomił zebranych,  że w 
dn. 28. XII. 33 r. otwjera na Górce  
p ierwsze  kolonje z imowe dla dzieci 
szkolnych dla 25 dzieci. Po dyskusji  
pos tanowiono aby Tow.  Przyj. Górki  
pokryło ca łkowity koszt  u t rzymania  
tych dzieci,  w s tosunku zł. 1 — o d  
1 dziecka dziennie. P racownicy zo ­
bowiązali się dać  sw ą  pracę  bez­
płatnie, a kolonja weźmie na siebie 
koszt  kąpieli, opału, świat ła i lokalu.

Na powyższym zebranie za k o ń ­
czono.  —1

P r z e w o d n i c z ą c y ;
(— ) D r .  S z .  S t a r k i e w i c z .

S e k r e t a r z :
(— ) E. K u r o c z k o

Dzieci różnych szkół-uzdro- 
wisk całej Polski! Zawiązujcie 
ze s o b - 4 ścisły kontakt ,  pisujcie 
do siebie,  opisujcie swe prze­
życia i wrażenia,  oraz warunki,  
wśród których żyjecie.

Redakcja „Górki” chętnie po ­
dejm uje  się pośrednic twa w wy­
syłaniu listów.

Pisujcie wprost  do oddziałów 
klas — a znajdziecie zawsze 
chętnych do odpowiedzi.

P R O T O K U Ł
Walnego Zgromadzenia Tow arzys tw a 
Przyjaciół Górki,  odby tego  w dn. 18 
grudnia 1933 r. w Warszawie ,  w lo­
kalu Związku Kas Chorych,  przy 
ul. Nowy Świat  Nr. 23/25.
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Porządek  dzienny obejmował :

1) W y b ó r  p rz ew odn iczącego
2) Odczytanie  protokułu  z p o p r z e d ­

niego  zebrania
3) Sprawozdanie  Rady i Zarządu,  

f i nansowe i ogólne,  za okres  ubiegły.
4. Sprawozdanie  Komisji Rewizyj­

nej
5) Plan działalności na 1934 r. — 

f i nansowy i ogólny.
6. Sp ra w a  zmiany s tatutu (prze­

niesienie siedziby do  Buska-Zdroju,  
zmiana Władz),  przys tosowanie  do 
nowe j  us tawy o Stowarzyszeniach.

7) W y b ó r  nowych Władz T o w . — 
^Zarządu i Komisji Rewizyjnej.

8) Wolne wnioski.

'Obecni:  1) p. Romuald  Jarmułowicz
z Częstochowy,  2) p. Halina Swi- 
dzińska  z W-wy ,  3) Inż. W.  Świ- 
dziński z W-wy,  4) Inż. J. Swidziń- 
ski z Górki,  5) Witold Dobrowolski ,
6) Dr. Jerzy Wyszogrodzki ,  7) Dr. 
Parnowski  z Częs tochowy,  8) Dr. 
St. Popowski  z W-wy,  9) p. Alina 
Brudzińska  z W-wy,  10) Dr. Sz. 
Starkiewicz z Górki,  11) p. E. Wierz­
bicka  z W-wy,  12) Dyr. Mazui 
z Kielc, 13) prof. Wł. Szenajch 
z W-wy.  Wed łu g  kolejności zapi ­
sów na listę obecności .

P. Dr. Starkiewicz Szymon zagaił  
i  stwierdził,  że jako otwar te  w 2-im 
terminie, Walne Zgromadzenie jest 
prawo mocne ,  w myśl statutu Tow.  
oraz  że do  wszystkich cz łonków ro ­
zes łane były zaproszenia  imienne, a 
sp ra w y  mające być tematem ob rad  
po d an e  w porz ądku  dziennym roze ­
s łanym Członkom Towarzystwa.  W 
ten  sposób,  w myśl statutu,  wszelkie

uchwały są prawomocne.
Na pr zew od nicz ącego zaproszono 

jednomyślnie p. Inż. J anua rego  Swi- 
dzińskiego,  na sekretarza p. Dr. J e ­
rzego Wyszogrodzk iego.

Odczytany po rządek  dzienny został 
przez zebranych przyjęty bez zmian.

Protokuł  z poprzedniego  Walnego 
Zgromadzenia,  odczytany przez p. 
W.  Dobrowolskiego,  został  w cało­
ści przyjęty.

P. W.  Dobrowolski zreferował  na­
stępnie rezultaty gospod ar ki  f inanso­
wej To wa rzys twa za okres od chwili 
powstania  Towarzystwa  t. j. od 15. 
V. 1929 r. i odczyta ł  zamknięcia ra ­
chunko w e za lata ubiegłe i za okres  
do dn.  31 marca 1933 r. Zaznacza że 
mimo ciężkich ogólnych warunków 
i wyczerpania społeczeństwa,  T o w a ­
rzys two nasze zdołało zebrać  od  dn.
15.V.29 r. do 1.X.33 r. pokaźną sumę 
zł. 27.278.74 w tym oow ażną  sumę 
zł. 11. 795. 20 złożyli pracownicy 
Górki z dob rowo lnyc h  op o d a tk o w a ń  
od pobo ró w  sw ych .— Również p o d ­
kreślić należy ofiarność szeregu in- 
stytucyj jak P. K. O., Bank Polski, 
Polmin, Bank Rolny i inne, które po- 
kaźnemi  sumami zasilały Tow.  i k tó ­
rym Walne Zgrom,  złożyło j edno­
myślnie serdeczne podzięko wan ie .—

Następnie pan W. Dobrowolski  
p rzedstawia  wydatki  Tow.  które wy­
niosły od 15 V. 29 r. do  1 X. 33 r. 
sumę zł. 10.008.57 przy pozostałej  
n ad w yżce zł. 17.270.17 W  myśl u- 
chwał  poprzednich z nadwyżki  tej 
zakupiono juź 1 udział  10 000-czny 
w Kolonji. Działalność ogólna T o ­
warzystwa szła po linji p ro p a g o w a­
nia idei lecznictwa dziec ięcego, za
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pośrednictwem głównie wyda wania  
pisemka „G ó rk a”, nas tępnie  dąż ono  
do zbierania funduszów aa cele z le- 
czi ictwem związane i na umożliwia- 
nie Kolonji dokonywania  n iezbędnych 
a ważnych inwestycji ,  jak np. ska ­
nalizowanie kolonji sezonowej.  — 
Staraniem Towa rzystwa ,  Min. Wyzn.  
Relig. i Oświeć .  Publ. zezwoliło na 
stałe zbiórki groszowe w szkołach 
Kurator jum Krakowskiego,  która to 
akcja przysporzyła finansów T o w a ­
rzystwa, a jednocześnie była wielka 
akcją p ro p ag an d o w ą  w szkołach na 
rz tcz lecznictwa dziec ięcego sch o ­
rzeń przewlekłych i samej też „G ór­
ki”. — Echa tej akcji były bardzo 
ważne dla całości pracy Górki.  —

P. Dyr. Mazur podkreś la  rac jonal ­
ną go sp o d a rk ę  Towarzystwa;  —dziś, 
gd y  przeważnie Towarzystwa s p o ­
łeczne pracują z niedoborami,  nasze 
To wa rzystwo  i zbiera fundusze i w y­
daje mniej niż zebrało, wykazując 
nadwyżki.  W imieniu zebranych w y ­
raża za to specjalne podziękowanie 
Zarządowi,  wnosi o przyjęcie zam­
knięć rachunkowych i prosi o p o d ­
kreślenie tej opinji dodatniej  w pro- 
tokule.

Po odczytaniu protokułu Komisji 
rewizyjnej, zebranie przyjęło bez 
zmian zamknięcia ra chunkowe po 
dzień 31 marca 1933 r. — zgodnie 
z księgami Towarzystwa.

Następnie przyjęto przedstawiony 
przez W. Dobrowolskiego projekt 
preliminarza na 1934 r. zamykający 
się we wpływach kwotą zł. 7.234.17 
pozostałości z lat ubiegłych i prze- 
widywanemi wpływami do 31.XII.34 r. 
zł. 3.30. Razem zł. 10.554.17,  oraz

wydatki  w kwocie zł. 5.500. — przy 
przeznaczeniu z posostałej  sumy 
zł. 5.000, na zakup 2-go udziału w 
Kolonji i przeniesieniu sumy zł. 54.17 
na 1934 r.

Razem wydatki  zł. 10.554. 17. J e ­
dnocześnie udzielono nowemu Zarzą­
dowi  p rawa  vi rement  w w y d a tk ach  
poszczególnych,  w ramach ogó lnego  
budżetu  i uzyskiwanych wpływów.—

Sprawę zmiany statutu referuje p.  
W.  Dobrowolski zaznaczając że dla 
sprawności  pra c  t ow ar zys tw; ,  na 
podstawie  doświadczeń do ty ch cz a ­
sowych,  wskazane jest przeniesienie 
siedziby Tow.  do  Buska-Zdroju.  Dla 
usprawnienia też pracy w now ym  
statucie kasuje się Radę Nadzorczą,,  
rozszerzając kom petencje  Zarządu 
i tworząc  Komisję Rewi?yjną o sze­
rokich kompetencjach kontroli  To  
są zmiany zasadnicze,  — inne mają 
na celu dostosowanie  s tatutu i do  
dzisiejszych warunkó w (obniżenie  
wysokości  składek) i do nowej  u- 
s tawy o s towarzyszeniach.

Szczegółowo przedstawia projekt  
now ego  statutu p. Inż. Swidziński,. 
poczem,  po dyskusji ,  przedstawiony 
projekt  s tatutu został  w całości p rz y ­
jęty, przy udzieleniu Prezydjum no ­
wego Zarządu prawa poczynienia ta­
kich zmian i uzupełnień jakich wła­
dze zażądałyby przy za twierdzeniu 
statutu. Do załatwienia wszelkich 
spraw zwią/.anych z zatwierdzeniem 
zmienionego statutu upoważniono 
Zarząd.

P. Dr. Starkiewicz podkreśla duże  
znaczenie Tow.  dla akcji Górki  i ży­
czymy aby Tow.  jaknajlepiej rozwi­
jało się. P ro paganda  lecznictwa, zbie­
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ranie funduszów na zasadn icze  in­
westycje Górki,  podkreś lanie  jej za­
d a ń  i pot rzeb  — oto ta d r o g a  T ow. 
k tóra  wielkie usługi o d d a ć  może i 
G órce  i społeczeństwu.  Co do za ­
kup u  2-go udziału Górki,  to p r o p o ­
nuje aby rozdziel ić tę kwot ę  w ten 
s p o s ó b  aby Zarządowi  kolonji  zgło­
sić prośbę  o przeznaczenie  zł. 5.000, 
na cele: zł. 2.500 na kolonje na Weł- 
czu, zł. 500 na kolonje w Hal lero­
wie, zł. 500 na zadrzewienie Górki,  
zł. 1.000 n a  warsz ta ty  or toped yczn e 
n a  Górce,  zł. 500 na b ibljotekę dla 
kolonji se7onowej.  Tym podziałem 
z jednej  s t rony dajemy możność  re ­
a lnego  wykonania  n iektórych inwe- 
s tycyj,  z drugiej  zapoczą tkowujemy 
zbieranie funduszów i podkre ś la my  
znaczenie inwestycji ,  jak np. p rz e ­
znaczeniem zł. 500 na resty tuowanie  
myśli o Kolonji Morskiej w Hal lero­
wie. —

Po obszernej  dyskusji  wniosek 
Dr. Starkiewicza w całości przyjęto.

Do Zarządu Tow arzys tw a je d n o ­
myślnie wybrano:

1) p. Rek to rową Alinę Brudzińską,
2) p. Dr. Sz. Starkiewicza,  3) p. 
Dr. St. Pop owskiego,  4) p. Witol ­
da  Dobrowolskiego,  5) p. Rutę 
Szwarcównę — Wacławikową.  Na 
zastępców:  p. Jnż.J. Swidzińskiego,  
p. Antoniego Furmana,  p. Helenę 
Żółcińską.
Do Komisji Rewizyjnej wybrano:
1) p. R. Jarmułowicza ,  2) p. Dyr. 
Mazura,  3) p. Helenę Grodzicką.  
W o b e c  wyczerpan ia  porządku 

dziennego zebranie o godzinie 21.30 
zamknię to .

P r z e w o d n i c z ą c y :
(— ) I n ż .  J .  S w i d z i ń s k i

S e k r e t a r z :
(—) D r .  J .  W y s z o g r o d z k i .

Do P T. Członków To w. Przyj. Górki i czytelników!
W związku z reorganizacją T. P. G. spow odowaną  zmianą 

s tatutu i siedziby Tow. Przyjaciół Górki, p rzeprowadzam y no­
wą rejestrację wszystkich naszych członków, przeto p rosim y
0  w y p e łn ie n ie  z a łą c zo n e j d ek la ra cji i p rzesta n ie  w  c lą ’ 
gu  m ie s ią c a  p o d  ad resem ; B usko-Z drój „G órka”.

  llllll l̂llilllllHIIIII ÎIIIIljip̂

jp Zapisujcie się w poczet członków ♦
% T O W A R Z Y S T W A  P RZYJ ACI ÓŁ G Ó R i v I ! |
1  S k ła d k a  ro czn a  t y l k o  zł. 6 (m ies ię cz n ie  50 gr.) J  
#  P. K. O. Nr. 21.330. %



L ista  o fia r  n a  rzecz  T ow . P rzy ja c ió ł G órki 
od 15 X  33 rM do 31 XII 1933 r.

Z ło żo n o  p o p rzed n io  do dnia  15 X 33 r. zł. 9.281.—

Wyjęto  z puszki Jf 4.10
Inż St. Rudziński yy 12.—
Dr. Jan  Pal lado Busko-Zdrój,  G órka yy 5.—
H e n r y k  i Witold  Swidzińscy,  W-wa V 12.—
Wincenty  Świątek,  Sosnowiec-Modrzejów,

D ąbro w ska  28 y t 10 —
Szkoła w Kocierzu (M. R y chw a łd )  p. Żywiec yy 1.73
Szkoła w Gro chow e  p. Tuszów Naród.  pow. Mielec yy 0.20
Koło M. P. C. K. w szkole żeńsk. im. król.

Barbary,  Bochnia Kościuszki V 3 —
M. Waksman,  D ąbrowa Górnicza,  3-go Maja 18 y y 1.60
F. Szylit, Łódź,  N ap ió rk o w sk ieg o  5 V 3.—
Sierż. St. Horbaczewski ,  Przemyśl,  Gru nw al dzk a 65 >t 2.—
Ja k ó b  Niemiec, Sosnowiec ,  Staszyca 9/3 yy 1.50
Josek  Mapa, Chmielnik y y 0.50
Mainka Ernest ,  Bielszowice,  Główna 246 y y 5.—
Guzik  Wincety,  Czeladź,  Szpitalna 13 y y 1.—
Anna Bargiełowska,  Będzin, Wydz .  Powiatowy yy 1.50

Józef Gardjan,  Łagiewniki Śląskie, Sienkiewicza 44 y y 5.—
Dr. Med. Cieszyński,  W - w a  Fil trowa 63,

wejście Łęczycka 211 y y 3.—
Tadeusz  Szymczak,  W e y h e ro w o f f 3.—
Ilus trowany Kurjer Codzienny, Kraków y y 30.—
Alina Brudzińska,  W - w a  Czackiego 9 y y 20.—

Józef  Libiszowski,  Jurków,  Pełczyska 42 Wiślica y t 3.—
Marjan Musiał, Sosnowiec ,  S taszyca  21 y y 1.50
Uczn. VI i VII kl. szk. pow. Kazimierza

Brodzińskiego w Bochni yy. 1.45
Pańs tw ow y B-k Rolny, O dd z ia ł  Główny y y 200.—
Szkoła Powsz.  w Pos łowicach pocz .  Kielce y y 4.39
Częs tochowskie  Koło Przyj  Górki gm.

Dyminy w Częstochowie yy 56.50
Inż. Sarjusz Bielski Prof. Akad .  Górn. Kraków

Sienkiewicza 23 yy 20.—
„Polmin” Państw.  Fabr  Olejów Mineralnych '

w Drohobyczu y y 300.—
Z puszki y y 4.47

Razem do 31 XII 33 r. — zł. 9.997.78
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NB. Zebrano w 1931 r. od
członków T -w a  Przyjaciół Górki zł. 2.234.97

O d  pracow.  Górki  z d o b row olnych  pot rąceń „ 12.244.50

Ogółem  do dnia 31 XII 1933 r. zł. 24.475.25

Wsz ys tk im  of i arodawcom,  a p rzedwszystki em dzieciom 
i młodzieży,  sk ładamy gorą ce  i serdeczne:  „Bóg zap łać” .

wę z kierunku p r o p a g a n d o w o -s p r a -  
w oz daw czego  naszego czasopisma u- 
mieszcza jednak i u twory wolne tylko 
naszych wych ow an ków  i b. w y c h o ­
wanków,  tak młodzieży jak i dziatwy, 
by w pierwszym rzędzie zrobić p rz y ­
jemność dziecku,  lub też dać  wyraz  
pamięci  „Górki” o nich. Dlatego też 
niech Sz. Czytelnicy łaskawie  uwzglę­
dnią niezawsze jednol ity poziom 
tych utworów.

W numerze  tym drukujemy obok 
d wóc h  u tw oró w  naszej  młodzieży,  
w których przebi ja się szczerość  u- 
czuć również sk ró cony wierszyk na,- 
szego 8 letniego przyjaciela.

R e d a k c j a .

Rankami chodzę mgl istą sza rą  drogą.
Sp o ty k am  na niej wciąż tych samych ludzi 
Chociaż ich nieznam, wiem co kogo  boli 
I dz iwna miłość w sercu mi się budzi.

Chciałabym widzieć u nich jasną radość,  
Zamiast,  codziennej  troski na obliczach.  
Lecz choć  na usta s łowa mi się cisną, 
Zawsze ich mijam i o d ch o d z ę  z niczem.

Czasami  tylko wzrok głębiej utonie 
I nić tajemna serca bardziej  splata,
Na us ta cichy uśmiech szczęścia spłynie 
Że się w przechodniu wyminęło brata.

Podziękowanie.
Zamykając  listę sk ładek za rok 

1933 os tatnim wykazem grudniowym, 
s k ład am y  tą d r o g ą  wszystkim ins ty­
tucjom,  szkołom i osobom,  k tóre w 
ten s p o só b  przyczynia ją  się do re a­
lizacji idei racjonalnego leczenia dzie­
cka  przewlekle cho rego i zmniejsze­
nia panoszącej  się nędzy  dzia twy 
polskiej ,  serdeczne podziękowanie .

Niech W a m  wszędzie  w życiu to ­
w arzyszy  p o g o d n y  uśmiech dziecka 
uleczonego.  —

Z a r z ą d  T .  P .  G.

Kactk artystyczny wychowanków Górki.
Redakc ja  Górki zdając  sobie spra-
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T R I  O L  E T .
Nie rozmawiaj  częs to  z ludźmi.
Lepiej p o m ó w  z duszą  własną.
Niesmak w sercu ci się wzbudzi ,
Rozmawiając  częs to z ludźmi.

Zycie ci się tak nie znudzi 
I zos taniesz z myślą jasną 
Nie rozmawiaj  częs to z ludźmi, 
Lepiej po m ó w  z du szą  w ła s n ą . ..

I r a d .

W I G I L J  A.
Szare kłęby mroku wypełzły z za 

horyzontu ,  rozpełzły się po ziemi i 
stropie niebieskim, spowijając  świat  
cały tajemniczą mgłą.

Zamigotały p ierwsze g w i a z d y . ..
Wigilijny wiec zór . ..
W dali od miasta na wzgórzu za­

ros łem drzewami majaczy w m r o ­
kach gmach sanatoryjny świecąc
7.da\a  dziesiątkami żółtych oczu.

Sale jaśnieją od świateł.  Pod  ścia­
nami stoją rzędami  białe łóżeczka,  a 
z nich wyglądają  rozjaśnione t w a ­
rzyczki dziecięce.  Wszystkich  oczy 
zwrócone na ś ro d k o w ą  część sali, 
gdzie stoi w powodz i  świateł  p ac h ­
nąca lasem choinka.  Złote łańcuchy 
sztywno okalają drzewko,  biały anioł 
majestatycznie kołysze  się na wierz­
chołku, barwne baletniczki pląsają 
na gałązkach.  R ad o ść  do ko ła  i za­
pomnienie.

Wieczerza.
W hoolach gwary,  śmiechy,  ocz e­

kiwanie, żywe uderzenie serc  — co 
też św. Mikołaj przyniesie na „gwiaz­
d k ę”. .. A co będziemy jedli? — 
myśli d ru g ie? . ..  i biegnie wspo mnie ­

niem do rodzinnej  izby.

Ciemna uliczka robotnicza .  Stare  
pok rzyw ione  dom y ponuro s pog lą ­
dają  na siebie. W  cz w oro bokach  
okien błyszczą  mdłe światełka.

W niskiej izbie krząta się matka.  
P rzygo towuje  wieczerze.  Ojciec sie­
dzi zamyślony i pali papierosa.  O d  
czasu do  czasu splunie przez zęby, 
jakby chciał pozbyć  się w e w n ę­
trznej goryczy.

On,  jak zwykle, leży w łóżku i śle­
dzi wzrokiem krząta jącą  się matką.  
Reszta ro dz eńs tw a wybiegła na uli­
cę og lądać  za oknami  cudze  choinki.  
Swojej  nie mają. W s z a k  ojciec od  
kilku lat bez pracy.  Dobrze,  że ch o ­
ciaż kolacja będz ie  dzisiaj lepsza.

1 widzi ich twarzyczki  przy lepio ­
ne do  cudzych  szyb okiennych,  ich 
spłaszczone noski i roz marzone oczy 
w niemem zachwycie .

Dzieci proszę  się uspokoić! W ie ­
czerzę podają.

Głos  ten budzi  go. Wspom nien ie  
pierzcha jak zły koszmar .  W o ko ło  
wesołe twarze .  Opła tek ,  życzenia,  
zupa, ryba ,  kapusta,  herbata,  cukier­
ki, ciastka.  Po wieczerzy św. Miko­
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łaj. D obro d u szn y  s taruszek dla w szy ­
s tk ich  łaskawy — objuczony m nó­
s twem  podar kó w,  książek,  s łodyczy,  

Ktoś  za in tonował  „Bóg się r o d z i ” . 
Ze wszystkich  piersi podniós ł  się 
zg o d n y  ton. I rozlała się w p rz e ­
s tworzu jakaś o tucha i nadzieja.  Z da ­
ło się, że Bóg zagości ł  między niemi.

W  niskiej mrocznej  izbie w milcze­
niu spożywal i wieczerzę.  I nikt nie 
sławił imienia Bożego,  nie zanucił  
kolendy,  lecz w milczeniu ułożono 
się spać  bez okrucha nadziei  na  
lepsze j u t ro . ..

J ó z e k .

Przyjechała do nas zima ..  .
Przyjechała,  cała biała, 
tak bielutka i śliczniutka

przyjemności  nie żałuje,  
ziemię śn iegiem przysypuje ,  

jak w pierzynkę ją utula 
nasza ziemia lula — lula.

Prószy śnieżek 
. . . prószy os tro . . .
Na saneczki  
bracia,  siostro !

Jeżdżą ,  jeżdżą na saneczkach 
po pagórkach,  po  góreczkach,

Hej narciarze i narciarki,  
bo już mnie  przechodzą ciarki! 

Prędzej,  prędzej  dalej w nury 
Hej na góry!

Ju ż  na nar tach jeżdżą żwawo 
J eż d żą  skaczą 
W lewo, w prawo.

Jedz ie  sobie dziewuszeczka 
zobaczyła bałwaneczka

f t c h ! krzyknęła przerażona 
a tu z drzewa spada wrona 
i usiadła na bałwanku 
i kraknę ła  . . .  a kochanku 

R  dziewczynka cha — cha,  cha — cha,  
Tom zrobiła sobie s tracha.

J a n u ś  P a s z k o w s k i .



K olon ja  L e c z n ic z a  D z ie c ię c a  im . D r. Med. R ek to ra  
J ó z e fa  B ru d z iń sk ieg o  p rzy  Zdroju w  B ucku.

  l||||||1(|)|||Utllll!!llftlH|l^|l!fll!l^

S an atorfu m  i t. zw . p ó łsa n a to rju m  oraz  k o -  
lo n je  s e z o n o w e  d la  d z iec i od 4 do 14 lat czynne 
cały rok. — Przyjmuje się dzieci ze schorzeniami ko- 
śćca (t. zw. gruźlica pozapłucna, reumatyzm, zapalenie 
szpiku kostnego), krzywicą, anemją, przymiotem i t. p. 
i dzieci nerwowe oraz cofnięte w rozwoju i upośle­
dzone umysłowo.

W  sz k o le  sa n a to ry jn ej dzieci wątłe, ozdrowień- 
cy i t. p. w czasie leczenia przechodzą normalny kurs 
szkolny.

O p ła ty  od 4 zł. do 7 zł. W kolonjach sezono­
wych: letnich i zimowych opłata od 2 zł. 75 gr. do 3 zł.
In sty tu c ja  sp o łe c z n a . Za d z ie c i p ra co w n ik ó w  pań­

s tw o w y c h  75“0 o p ła c a  S k arb  P a ń stw a .
In fo rm a cje  p ise m n e  p. a .i B u sko-Z d rój, G órka, te ł .  18.

CENY O G ŁO SZEŃ : za tek s tem ; cal* s tro n a  — 50 zł.; ł/s strony  — 30.; l i  — 20 z ł j
. Vs — 12 zł. — D robne — za 1 słow o  10 gr. P rzed  tek s tem  — 2 s tro n a  cała 80 zł. -» 

T abelaryczne, fan tazy jne  — 50®/o drożej. —

R edakcja  zastrzega  sob ie  p raw o  odm ow y p rzy jęc ia  og łoszen ia . O głoszen ia  przyjm uje biuro 
Tow . Przyj. G órki — w B usku-Z droju . Za te rm inow ość og łoszeń  redakc ja  nie adpow iada-

P ren u m era ta : roczn ie  zł. 6. — pó łrocznie  zł. 3. — m iesięczn ie  50 gr. N um er pojedynczy  
60 gr. — P ren u m era tę  w płacać do PK O  Nr. 21.330 — Tow . P rzyjació ł Kolonji Leczniczej

D ziecięcej w B usku-Z droju .
- - -- . . . . . .  -  - - - - - -        —       - - -

Za k o m ite t redakcyjny: R ed ak to r odpow iedzia lny:

W ydano nakładem  T o w arzy stw a  P rzy jac ió ł G órki.
W szelką k o resp o n d en c ję  k ierow ać: B usko-Z drój, G órka , R edakcja „G órk i1”.

K . B ł a s z k i e w i c z ó w  net. W .  D o b r o w o l s k i .

Druk: S t, Łuszeza, B usko-Z drój, Teł. 42.


